Prenumerata wynosi w;Galicyi i Austryi: Kwartalnie kor. 12'50. | + 
Półrocznie kor. 2i. Rocznie iz e Do Niemiec: Kwartalnie | | „YyCuouza każdaj soboty. 
18 kor. 25 hal. Półrocznie 26 kor. 50 hal. Rocznie 53 kor. — hal RCA jj REDAKCYA i ADMINISTRACYA: KRAKÓW XV. 
z przesyłką pocztową, W Ameryce: Kwartalaie 13 kər. 80 hal. JAWA | ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 (dom własny). 
Półrocznie 27 ker, 60 hal. Recznie 55 kor. 20 hal., z przesyłką poczt. q Telefon Nr. 479 

Zmiana adreva kosutaje 40 hal. ś x 


= Za Wi dnoszpalte towy 00 hal, — na ostatnie l daktor: 8 
Deny apaszek; pheri © mię sa pP aert Ae G4 any, - SE GA kd POW OWIOZĄLOWA UDO 
ze wiersz jednoszpaltowy zampareilowy 1:30 ker. 


Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 
Wyłączne zastępstwo na Warszawę | Królestwo Polskie: Zygmunt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119. 
Główny sklad na Księstwo Poznaśskie: M, Niemierkiewicz Poznań, plac Wiikeimowski 3. 
Numer pojedynczy 1 koronę. 


Rok XV. Kraków, 14 grudnia 1918. Nr. 49 


Komitet narodowy polski w Paryżu. 


ma 


Wręczenie nominacyi na wodza naczelnego generałowi Hallerowi. 
W westibulu gmachu Komitetu narodowego polskiego w Paryżu przy Avenue Kleżber. Stoją po lewej stronie ku prawej: 1) Rozwadowski, 2: major W. P. Fronczak, °) generał-komendant W. P, 
Haller, 4) szef kancelaryi polowej gen. Hallera, kapitan Malinowski. Po stronie prawej: 1) wiceprezes Komitetu, Zamoyski. 2) aekretarz Romer, 3 członek Komitetu, Wielowieyski, 4) członek 
Komitetu, obecny delegat w Polsce, prof. Stanisław Grabski ze Lwowa, 5, członek  omitetn Kozicki. 


Treść numeru: Jak Czesi budują swe państwo? — Do szeregów — Niemcy a koalicya. — Lwów pe ceswobodzoniu. 


Komitet nara dowy polski w Paryżu. 


Od dwa lat z górą słyszeliśmy przy najroz- 
maitszych okazyach o istnienia i działalności „Ko- 
mitetn narodowego polskiego“ w Paryżu, zorgani 
zowanego przez wybitnych pelityków polskich 
wszystkich trzech zaborów. Komitet paryski Toz- 
winął w tym czasie szeroką działalność w enropej- 
skich krajacn koalicy: i w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Praca jego szła w dwu Kie- 
rankach, obejmując reprezentacyę interesów poli 
tycznych Polski 1 organizacyę niezależnej armii pol- 
skiej, wojującej z Niemcami. 

Pierwszą część zadania spełnił Komitet w tej 
formie, że państwa koalicyl uznały go za prawo 
witą reprezentacyę Polaków w swych krajach 1 za- 
pewniły Polsce własne jej przedstawicielstwo na 
kongresie pokojowym. Rzecznictwo Komitetu wobec 
koalicyi opiera się na wieln faktach, dokonanych 
z zakresn politycznego, a tem faktem najbardziej 
widomym jest stworzenie regularnej armii polskiej 
na ziemi francuskiej i w Rosyi. Armia ta (cobel 
ligerant et alties — współwalcząca 1 sprzymierzona), 
której instruktorami pierwszymi byli generałowie 
francnscy Archinard, Vidalon, Gallieni, Pontagnard, 
stoi dzis pod bezpośrednimi rozkazami naczelnego 
wodza wojsk polskich we Francyl i w Rosyi, bo- 
hatera bitwy kaniowskiej i cztonka Komitetu naro- 
dowego polskiego w Paryżu, generała Józefa Hal 
lera. Złożona w lwiej swojej części z ochotników 
Polaków ze Stanów Zjednoczonych, a pozatem z Po- 
laków zamieszkałych we Francyi, Anglii i Włoszech, 
z Polaków wojskowych byłej armii rosyjskiej 1 80- 
kołów poznańskich. Liczy dziś na samej ziemi fran- 
cnskiej pięć dywizyi bojowników. Wsławiona bitwami 
pierwszych formacyi polskich ochotniczych (Legia 
polska we Francyi w roku 1914) pod Notre Dame 
de Lorrette, bitwami nad Marną 1 w Lotaryngii 
(ostatnią kwaterą komendy wojsk polskich było 
Nancy), podległa jest armia polska zwierzchnictwa 
politycznemu Komitetn paryskiego. Komitet paryski 
posiada wyłączne prawo rozporząnzania wojskami 
polskiemi 1 prawo nominacyi na wszystkie stopnie 


__ NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Kemitei narsdowy polski w Paryżu: Generał Józef 
Hsiier-Mazewiecki, naczelny wódz wojsk polskich we 
Fraucyi i w Rosyi, sprzymierzonych z armiami koalicyi. 


wojskowe. Armię polską, zorganizowaną na wzór 
świetnej armii francoskiej, witać będziemy w Polsce 
w niedłagim zapewne jaż czasie. 
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Sklad Komitetu narodowego polskiego w Paryża 
jest następujący: Prezes: Roman Dmowski, wice- 
prezesi: Manrycy Zamoyski, wiceprezes i pełno. 
mocnik w Stanach Zjednoczonych: Ignacy Pade- 
rewski, członkowie: pełnomocnik przy rządzie wło- 
skim w Rzymie Skirmant, pełnomocnik przy rządzie 
francuskim w Paryżu Erazm Piltz, pełnomocnik przy 
rządzie angielskim w Londynie Maryan Szyda, prof. 
Stamsław Grabski, Jan Rozwadowski, Micha: So- 
bański, Wielowieyski, St. Kozicki. Komitet paryski 
posiada swoją reprezentacyę w Szwajcaryi w Lo- 
zannie (prof. Zaleski) 1 swoich pełnomocników w Rosyi 
przy wojskach polskich na Marmania, na Syberyi, 
nad Donem i nad Kabanią, 

Przybyły przed tygodniem do krajn reprezen- 
tant Komitetn narodowego w Paryża, prof. Stani- 
sław Grabski, udzielił był prasie polskiej szeregu 
informacyi o pracach i programie Komitetn. Obok 
znanych jaż z pism krakowskich szczegółów, nota 
jemy poniżej uwagi prof. Grabskiego, zapisane obe- 
cnie przez prasę warszawską. 

Chodzi — mówił prof. Grabski — o osiągnięcie, 
aby naród polski miał w tej wyjątkowej chwili hi- 
storycznej jedną wolę i jedną fizyognomię polityczną, 
aby mógł wykazać, że potrafi sam się rządzić i wła- 
sną swoją siłą zagospodarować. Chodzi również 
o wykazanie przez naród -polski swego umiarko 
wania społecznego i kakturalnego, będącego tak wy- 
bitną cechą Europy Zachodniej. Ten pewien nieład, 
ta nieamiejętność pogodzenia prądów  polityczno- 
społecznych jest, zdaniem prof. Grabskiego, dla 
sprawy polskiej na terenie międzynarodowym nad- 
zwyczaj niebezpieczną, podrywa zenfanie a koalicyi, 


į jakie żywi do Polski, mianowicie, że kraj nasz zdoła 


stać się tamą nietylko dla germanizma, lecz i ma- 
rem ochronnym przeciw bolszewizmowi. Wszystko 
to, co może być dowodem, iż Polska jest tylko 
czemkolwiek lepszym, nie całkiem odrębnym od 
Rosyi narodem, wpływa pomniejszająco na granice 
Państwa Polskiego. Mamy przed sobą kilka zaledwie 
tygodni, a najwyżej parę miesięcy, w których roz- 
strzygnie się sprawa Polski. Najbezpośredniejszym 
więc zadaniem Społeczeństwa polskiego winno być 


Komitet narodowy polski w Paryżu: W pierwszym rzędzie, ed lewej ku prawej, siedzą: Wiceprezes komitetu Maurycy Żamoyski, prezes komitetu Roman Dmowski. 
członek kom., pełnomocnik przy rządzie francuskim, Erazm Piltz, W drugim rzędzie, od lewej ku prawej, stoją członkowie: Kosicki (b. zabór rosyjski), Rozwadowski 
(b. zabór austryseki), Skirmunt, pełnomocnik przy rządzie włoskim (Litwa), majer wojsk polskich Pronczak (z Ameryki), Sobański (b zabór rosyjski), Seyda (b, zabór 
pruski) i Wielowieyski (b. zabór rosyjski), 
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podporządkowanie temn celowi wszystkich spraw 
wawnętrznych. . 

Należy podkreślić, że nie kongres międzynaro- 
dowy będzie dopiero rozstrzygał sprawę Polski. 
Wszystkie sprawy zasadnicze, dotyczące urządzenia 
Europy, rozważane będą niezadługo, jeszcze przed 
kongresem w naradach między koliantami. 

Komitet narodowy przez stworzenie armii, którą 
koalicya uznała wojsko A 
współwalczące i sojnszni- 
cze, a nad którem władzę 
naczelną sprawuje Komitet 
Narodowy, postawił Pol- 
skę w rzędzie aliantów. 
Z tego też tytulu zyskano 
zapewnienie, że przedsta- 
wiciele Komitetn Narodo- 
wego będą brali udział 
w naradach bezpośrednio 
lnb pośrednio Polski do- 
tyczących. Podkreślam, że 
przychylność dla sprawy 
polskiej szczególnie zestro 
ny Francyi, jest wielka. 
Jednak wszystko to, co 
się dzieje w tej chwili 
w kraja, wywołać może ' 
wątpliwości, czy tylko ta 
część naroda, której dążeń 
wyrazicielem był przez 
cały czas wojny Komitet 
Narodowy, czy też cały 
naród jest członkiem kos- 
licyi. Od akcyi politycznej 
w kraja uzależniony jest 
walor głosn polskiego 
w entancie, a przecież cho 
dzi o to, aby głosu tego 
podczas narad nie obniżać. 
Nie powinno być dwóch 
zdań co do tego, iż cała 
Polska stoi w jednym szeregu z koalicyą. Dla 
ustalenia tych właśnie wszystkich zagadnień i wo- 
bec brakn bezpośredniej komanikacyi Warszawy 
koalicyą, zostałem delegowany przez Komitet Na- 
rodowy. | 

W sprawie granic Polski oświadczył profesor 
Grabski : 

Żadne uchwały w tym względzie jeszcze nie 
zapadły. Komitet stoi na stanowiska, a to stano 
wisko jego wśród ałjantów jest przeważnie uznane, 
że w warankach geograficznych, w jakich znajduje 
się Polska, musi być ona tak silna, aby mogła sta- 
nowić skuteczną zaporę między Rosyą a Niemcami 
i aby była potężną placówką kultury enropejskiej 
na Zachodzie. Polska mnsi być państwem przynaj- 
mniej trzydziestokilko milionowem. Polska powinna 


Jak Ozosi budują two państwo: Przedstawiciele Czech: pos Klofacz (1), Stanek (9, 
i Kalina (8) w podróży de Paryża na dworcu w Zurychu 


wejść do bloku poładniowo wschodniego, iączącego 
kaj z Morzem Czarnem. Blok ten, do którego 
wejdą: Polska, Czechy, Ramunia i Jagosławi:, prze- 
cinając w poprzek Faropę. łączyłby te państwa 
ścisłymi konwencyami wojskowemi i amowami han- 
dłowo celnemi, monetarnemi i komanikacyjnemi. 
Przy określanin granic Polski względy te mnszą 
grać również poważną rolę. Leży w interesie Polski 


Lwów po otwobodzoniu: Ssmarytanki, które pracują w szpitalu na Politechnice 


i całego urządzenia Europy środkowej, byśmy mieli 
bezpośrednią granicę z Rumunią, tak, by przez 
Dniestr i Wisłę połączone było morze Bałtyckie 
z Czarnem. 

Na zapytanie, kiedy możemy spodziewać się 
przybycia armii polskiej z Francyi, odpowiedział 
reprezentant Komitetn narodowego : 

Gdy tylko rozpoczęły się rokowania o zawie 
szenie broni, Komitet Narodowy wraz z generałem 
Hallerem przedłożył marszałkowi Fochowi szczegó 
łowy plan przeniesienia wojsk polskich z Francyi 
do Polski. Plan ten został przyjęty. Ostateczną 
chwilę i sposób przybycia wojsk tych do kraju za- 
decydaje Komitet Narodowy w Paryża w związka 
z wynikami misyi, w której została wysłana do 
kraja. Wojsko polskie w każdym razie przyjedzie 


zaopatrzone nietylko we wszelkie potrzeby wojenne, 
według normy frontu zacłodniego, lecz i w żywność. 


Do szeregów! 


Tworzenie armii polskiej to najpilniejszy obo- 
wiąz k powstającego państwa, to krwią pisany na- 
! kaz. Dziś, gdy na całym 
świecie milknie szczęk o- 
ręża — Polska została 
osaczoną przez wrogów, 
którzy sieją mord i zni: 
szczenie na jej ziemiach. 
We wschodniej Galicyi pa- 
lą, rabują, mordają bez- 
bronną lndność hordy tikra- 
ińskie, na dawnym oþsza- 
rze Ober Ostu grasnje żoł- 
dactwo praskie, na wścho- 
dnich kresach Polski urzą 
dza rzezie wśród Polaków 
dzicz bolszewicko rosyjska. 
Musimy bronić gwych gra- 
nic, masimy bronić naszych 
kobiet i dzieci, mordowa- 
nych przez zbrodniczeiban- 
dy wrogów. Dlatego masi- 
my tworzyć silną armię, 
która może jedynie zape- 
wnić nam bezpieczeństwo. 
Do szeregów armii pol- 
skiej — oto hasło, które 
powinno zbadzić całą Pol- 
skę do wielkiego cayna. 
Walczące oddziały polskie 
z tradem powstrzymnją na- 
pór wrogów — pomoc jest 
konieczna. Zanim nastąpi 
ogólny pobór, niosą ją for- 
mbdwane w różnych miejsco- 
wościach kraja oddziały ochotnicze. Między innemi od- 
był się w tych dniach przegląd nowozaciężnych'ocho; 
tników z 3 powiatów: Biała, Wadowice, Zywiec. 
Stanęli ochotnie w szeregach obrońców ojczyzny. 
Cześć im z: to —a za ich przykładem niech pójdą 
inni — bo przecież Polsce, zmartwychwstającej po 
tylu latach niewoli — nie może braknąć obrońtów! 
A więc do szeregów armii polskiej | 


` 
- nama 


Jak Czesi budują swe państwo. 


Gdy Polska nie może jeszcze wyjść z chaosu 
wewnętrznych walk, gdy nawet w wielkiej chwili 
budowy własnego państwa nie zdobyła się na Soli- 
darność narodową — Czesi odrazn zdobyli sią na 


Niomey a koallaga: Karabin maszynowy na ulicach Berlina. 


Lwów po ozswobodzosiu: 


ten wielki czyn jedności naródowej który pozwolił 
im utworzyć państwo silne i zorganizowane. Jaż 
w połowie ubiegłego miesiąca edbyio się składnie, 
zgodnie i rzeczowo pierwsza posiedzenie Zgroma- 
dzenia narodowego czeskiego. Wzięli w niem udział 
nie tylko posiowie czescy i morawscy, lecz także 
i słowaccy. Zmsiadły też na ławach depatowanych 
także i kobiety, w liczbie ośmiu, wśród nich i córka 
Masaryka. 

O godzinie 11 miunt 40 przed południem dr. 
Karol Kramarz. prezes kom:syi narodowej czyli ga- 
binetn, otworzył posiedzenie wspaniałą mową, pize- 
rywaną hacznęii oklaskami. 

Kramarz wspomniai wreszcie z wdzięcznością 
o Włószech, o Belgii, tej wielkiej męczennicy, 
o sprzymierzonej Ramunii i o innych sprzymierzeń 
cach. Republika czesko słowacka zrywa ona węzły 


Oddział krakowskiej Legii oficerów W. P biorącej udział w cdsieczy Przemyśla i Lwowa. 


wszystkie z Habsburgami. Dynastya Habsbarsko- 
Lotaryńska straciła wszelkie prawa do tronu cze- 
skiego. Masaryk powinien zostać pierwszym prezy- 
dentem repabliki czesko-słowackiej. 

Wybór nastąpił jednomyślnie wśród niesłycha- 
nych owacji. 

Prezesem Zgromadzenia narodowego wybrano 
zawodowego dziennikarza i posła do parlamenta 
austryackiego Franciszka Tomaszka. Wybrano wre- 
szcie pierwszy gabinet. 

Tak wznosi gmach swojej państwowości naród 
czeski. Tak dba też o utrzymanie dobrych stosun- 
ków z koalicyą, która swoją krwią i swymi wysił- 
kami powaliła Niemcy, największego wroga Czechów 
i Polski, 

Pod tym zwłaszcza względem Czesi nie zanie- 
dbali niczego. Od samego początka wojny byli w cią- 


głym kontakcie z kołami najbardziej miarodajnemi 
koalicyi, a prófesor Masaryk, który był inspirato- 
rem polityki czeskiej i stał się poniekąd mężem 
zaniania kierujących kół koalicyi, został prezyden- 
tem republiki czeskiej, aby dalej, jako głowa pań 
stwa stać na jego straży. Niezależnio od tego, że 
Czesi mieli tak świetnego ambasadora przy pań- 
stwach koalicyi, nataan po przewrocie w Au- 
stryi wysłali specyalną misyę dyplomatyczną. która 
nawiązała bezpośrednią styczność z tymi, którzy 
będą decydować o losach KEaropy. 

Tak postępują Czesi — rozważnie, energicznie, 
rzeczowo. A my?.. Do tej chwili joszcze kierające 
koła w Warszawie nie potrafiły nawiązać stosun- 
ków z temi właśnie państwami, od których granice 
naszego państwa i jego losy zależą. 
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De szorogów. Komendant major Bobkowszi przemawia do nowozaciężnych 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostatnich. 


al 

Pani Mela Klugieder szła Świetna, pachnąca, 
wystrojona, dumna ze swego nowego kapelvsza, 
kształtem przypominającego pocisk szrapnelowy, 
ogromnego, najmodniejszego zarękawka „ala 
Zeppelin*, ze swojej soodnicy niezwykle krótkiej, 
a za to nadzwyczaj szerokiej, z bucików lakie- 
rem obkładanych, o modnych wysokich cho- 
lewkach. Tylko żakiet... niestety! zeszłoroczny 
„i niestety! z fałszywych „sealskinów* stanowił 
plamę na słońcu zadowolenia pani Meli. Pocie- 
szała się wszakże, że imitacya jest dobra, ża- 
kiet umiejętnie odświeżony i „prezentuje“ się 
doskonale. Nie watpiła też, że równie pięknie 
prezentują się: jej misterna fryzura, udająca 
obfitość włosów, cera, która miała naśladować 
biel lilii zmieszaną z barwą róż wiosennych 
i pełna figura, nadmiernie naprzód podana z po- 
wodu zbyt wązkich i zbyt wysokich obcasów. 
Klugiederowa była wzrostu prawie małego, a ko- 
niecznie chciała wydawać się wyższą. Sztuko- 
wała więc swój wzrost obcasami i korkami. To 
„podwyższanie“ spowodowało komiczne wygię- 
cie całej postaci, a krokom pani Meli odbierało 
pewność. Stąpała chwiejnie nieco, jakby koły- 
sząc się i uważała, że właśnie tego rodzaju 
chód ma swój specyalny wdzięk. 

— Mela, dzisiaj jest ślizko — zwrócił jej dzi- 
siaj uwagę mąż, kiedy wychodzili z domu — 
poco tobie takie wysokie obcasy? Ty się mo- 
żesz przewrócić... Ty jeszcze złamiesz rękę 
i nogę... 

— Ty lepiej bądź cicho, Moryc, bo ty jesteś 
głupi... — ofukręła go w odpowiedzi. 

Klugieder machnął ręką i nic więcej nie po- 
wiedział, bo przywykł do tego, że żona nie liczy 
się z jego zdaniem. Zresztą on nie lubił dużo 
mówić. Z natury był cichy, spokojny, mało- 
mówny. 

Nie wtrącał się też prawie wcale do oży- 
wionej rozmowy, jaką teraz pani Mela idąc ulicą, 
prowadziła z jego bratem. 

Leon Klugieder mało przypominał brata ry- 
sami twarzy, a jeszcze mniej zachowaniem 
i całem usposobieniem. Że jest gwałtowny, znać 
to było po jego ruchach nerwowych i częstem 
marszczeniu brwi, że sprytny i chytry — prze- 
świecało w oczach piwnych, okrągłych, wypu- 
kłych, ukrytych za szkłami binokli... Minę miał 
bardzo pewną siebie, prawie arogancką, zdra- 
dzającą wielką zarozumiałość. Ryżawą głowę, 
zakończoną niewielką w ostry klin przyciętą 
bródką, podnosił dumnie do góry, a zadzierał ją 
jeszcze wyżej od czasu, gdy przywdział elegan- 
cki, Świeżutki mundur wojskowy i pełnił wy- 
godną służbę „bez broni“... 

Twardy, despotyczny ton dźwięczał w tej 
chwili w jego głosie, gdy nerwowo poprawiając 
i przecierając szkła, mówił do bratowej: 

— Mnie się to wcale nie podobal I to nie 
może tak być] Das ist ganz unzułassig I... 

Pani Mela wzruszyła ramionami. 

— Powiedz mi, Leon, czy ty jesteś Otelio 
z tragedyi ? 

— Co ty mi zawracasz głowę Ofe:lem?1 

— No, jak ty nie jesteś Otello, tylko Leon 
Klugfeder, co chce zrobić dobrą partyę, to co 
ciebie może obchodzić, że ona sobie tam z kimś 
spacerowała po ulicy... Czy fo mało ludzi spa- 
ceruje? ra, kę : 

Leon Klugieder gwałtownie nacisnął binokle 
na nos. 

— Ty sobie jesteś wyborną Mela... Mnie to 
nie ma obchodzić, że moja narzeczona chodzi 
sobie z jakimś „gojem* mit einem polnischen 
1 .gionar i patrzy mu w oczy... 

— Na pewne ma ładne oczy... — uśmiechnęła 
się Klugłederowa. 

— Proszę cię, to nie są żadne żarty — obru- 
szył się szwagier. 

— To ja też tobie powiem seryo, że popierw- 
sze Rózia nie jest jeszcze twoją narzeczoną... 

— Jakto, czyś ty nie mówiła z Goldbaumami?1 

— Naturalnie, że mówiłam i Goldbaum po- 
wiedział, że ty możesz się starać, a on jeszcze 
się namyśli... 

Leon przyciął zębami wargę. Oczy błysnęły 
mu żółiawym, złym płomieniem. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— Co to ma znaczyć?! Czy on nie wie, kto 
ja jesteml... On się jeszcze potrzebuje stawiać... 

— jak kto ma miliony, to on się może sfa- 
wiać — odparła pani Mela z melancholijnem 
westchnieniem — a zresztą powiedz mi, która 
to była godzina, jak ty ich spotkałeś? 

— (Co za różnica, która? No, to było koło 
południa. 

— To jest wielka różnica... Bardzo wielka 
różnica... Bo jak panna spaceruje z kawalerem 
po ulicy w południe, to niema się czego bać... 
Jakbyś ty ją spotkał z nim o północy, to byłoby 
co innego... 

No, ja dziękuję pięknie i za takie połu- 
dniowe romanse — mruknął Leon — ich werde 
mich schón bedanken... Skąd ja mogę wiedzieć, 
co ona robi o północył... 

— Rózia jest zacna dziewczyna — odezwał 
się milczący dotychczas Maurycy Klugieder — 
ona napewno nie robi nic złego... 

— Widzisz Leon, ty masz nowy powód do 
zazdrości... Twój brat jest zapalonym adorato- 
rem... 

Nie zdążyła dokończyć, kiedy na ślizkim 
chodniku przekrzywił się jej obcas. Byłaby upa- 
dła, gdyby jej mąż w porę nie uchwycił pod 
ramię. 

— A co, nie mówiłem — mruknął — ty zła- 
miesz jeszcze rękę i nogę. 

— To ty mnie potrąciłeś — odrzuciła ze zło- 
ścią pani Mela — chodzisz jak niedźwiedź... 

Maurycy Klugieder swoim zwyczajem machnął 
ręką bez słowa odpowiedzi. Uważniej tylko śle- 
dził wzrokiem kroki żony, przekonany widocznie, 
że jego przepowiednia może się spelnić. 

Pani Mela, stąpając jeszcze wolniej, jeszcze 
ostrożniej, powróciła do przerwanego tematu. 

— Ty nie rób żadne historye, Leon... Rózia 
jest trochę „eigensinnig" i ona mogłaby się 
obrazić. A ten chłopak... ja wiem kto to jest... 
on przyjechał na kilka dni na urlop... On sobie 
pojedzie... i 

— Wszystko jedno... Mnie się to nie podoba. 
Skąd ona wogóle zna tego Legioniste ?1 Co to 
za znajomość jest dla przyszłej mecenasowej, 
Leonowej Klugieder ? I 

— Widzisz — tłomaczyła pani Mela — Rózia 
ma dużo znajomości z Polakami. Ją w polskich 
towarzystwach lubią. Ona się dużo naczytała 
polskich książek i wyobraża sobie, że ona jest 
także wielka Polka... 

Leon skrzywił się niechętnie. 

— No, to się prędko zmieni... ja takich głupstw 
nie ścierpię u żony. Jestem syonistą i ona musi 
być także syonistką... n 

Pani Mela wydęła lekceważąco wargi. Wszyst- 
kie kwestye polityczne były dla niej najzupeł- 
niej obojętne. 

Ale Moryc Klugieder podniósł głowę i zapytał 
swoim cichym, jakby sennym głosem: 

,  — Ty jesteś syonista Leon? Ty chcesz wy- 
jechać do Palestyny ? 

Leon spojrzał na brata z wyraźnem polito- 
waniem, jakby mu chciał powiedzieć: „jakiś ty 
głupi, jak ty nic nie rozumiesz“... i 

Po co ja mam jechać do Palestyny? la 
sobie tufaj mogę urządzić syoński kraj i robić 
interesy... Gdziebym ja szukał takich głupich 
polskich chamów ?... 

Maurycy rozejrzał się naokoło z jakimś prze- 
strachem i rzekł, zniżając głos prawie do szeptu: 
— Czy tylko Polacy się na to zgodzą? 

Leon zaśmiał się głośno. 

— Dobry sobie jesteś... A kto się ich będzie 
pytał?1... 

— Przecież to polski kraj. 

- Jaki polski?! To jest Austrya und wir sind 
„oesferreichische Bürger“. 

Maurycy znowu machnął ręką, dając wido- 
cznie za wygrane dyskusyi z bratem. adwokatem. 

A Leon Klugieder, prostując swą niewysoką, 
szczupłą, bardzo ruchliwą postać, mówił z po- 
gardliwym uśmiechem: 

— Polacy... polski kraj... Co oni mają?.. Ko- 
ścioły i Legiony... a z tymi Legionami to już 
także będzie krótka zabawka... Oni się już do- 
syć nabrząkali szabelką... Niemcy teraz mówią: 
„es ist genugl'... 

Maurycy w tej chwili z przerażeniem spoj- 
rzał na dwóch przechodzących Legionistów, któ- 
rzy mogli słyszeć fe wyzywające słowa, bo Leon 
mówił dość głośno. 

— Leoni... psti cichol.. stiili.. co ty wyga- 
dujesz|... ty sobie napytasz awanturęl... 

Adwokat przyjął przestrogę brata ruszeniem 
ramion. 
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— Dlaczego mam być cicho? Czy fo ja nie 
jestem u siebie? 

Zniżył jednakowoż głos, popatrzył także na 
pod jenisjcw i przesiał mówić o Polsce i Pola- 

ach. 

Zbliżono się już zresztą do domu Goldbauma. 

— Piękna kamienica - rzekł Leon — wspa- 
niały punkt.. To pójdzie w górę... Goidbaum 
brylantowy interes zrobił, że to kupił... 

— On mi mówił — rzuciła niby obojętnie pani 
Mela — że ta kamienica to będzie posag RÓzi... 

Leonowi zaświeciły się pożądliwie oczy z poza 
szkieł: 

— Czy on tylko napewno da? 

— Dal — oświadczyła stanowczo Klugiede- 
rowa - Przecież to jedyna córka i on ma tylko 
dwoje dzieci. 

Kandydat do ręki Goldbaumówny zamyślił 
się głęboko. Wargi jego poruszały się lekko, 
jakby coś liczył po cichu. 

— Tak! — powiedział wreszcie z uznaniem — 
Ten Goldbaum ma głowę... A teraz każdy, kto ma 
głowę, może zrobić miliony... jetzt oder nimmer. 
Trzeba się spieszyć... Taka złota wojna, to się 
nieprędko może znowu irafićl... 

Klugiederowa z wyraźnym wyrzutem, z bły- 
skiem gniewu w oczach popatrzyła na swego 
męża. Leon pochwycił to spojrzenie, uśmiechnął 
się i rzucił tonem absolutnej wyższości. 

— Słuchajno, Moryc, czy ja ciebie nigdy nie 
nauczę rozumu?.. Kiedy ty zaczniesz brać się 
do rzeczy... 

Cichy. blady człowiek z dwiema zanyślo- 
nemi oczyma, popatrzył na brata spokojnie. 

— |]a tego nie umiem.. 

— To się nauczł... 

— |a się tego nie chcę nauczyćl... 

ona jego aż zacięła zęby, obficie plombo- 
wane złotem. 

— Ty słyszysz ? — zwróciła się do szwagra - 
Z nim to tak zawszel... On się nie chce nauczyć! .. 
On chce zostać dziadem i żebym ja przy nim 
była dziadówką!... 

Ironiczny uśmiech rozchylił cienkie wargi 
Maurycego. Z pod przymrużonych powiek obrzu- 
cił wzrokiem wystrojoną kobietę. Ale zmilczał. 

— Moryc — ciągnął dalej po mentorsku Leon — 
Mela ma doprawdy racyę, że ty jesteś głupi... 
I jak ty będziesz tak dalej postępował, to nigdy 
nie zrobisz majątku... , 

— No — odrzekł flegmatycznie tamten — je- 
den Klugieder będzie mądry i bogaty... to drugi 
może być uczciwy. 

Leon błysnął oczyma i byłby z pewnością 
bardzo ostro odpowiedział bratu, gdyby nie to, 
że wstępowali już na schody i pani Mela sze- 
pnęła mu do ucha: 

— Leon, ty iylko masz pamiętać o naszej 
umowie. 

— Ja nie zapomnę, Mela... U mnie ein Wort 
ein Mann... 

Goldbaum przywitał gości uprzejmie choć 
trochę powściagliwie, aby nie okazać zanadto 
Leonowi Klugfederowi, że go pragnie mieć za 
zięcia. Niemniej zadowolenie przebłyskiwało 
w jego żywych, czarnych oczach, przejawiało 
się w cieplejszym tonie głosu, w okrąalejszych 
ruchach, w mocniejszem podaniu ręki. Powstrzy- 
mał się nawet od jakiegokolwiek drwiącego 
dowcipu pod adresem pani Meli, chociaż miał 
wielką ochotę powiedzieć jej, że w swoim „szra- 
pnelowym" kapeluszu i z „zeppelinowym* za- 
rękawkiem wygląda jak nieudała wojenna wy- 
stawa, „a misslungene Kriegsaustellung*. , 

Rzucał tylko wokoło uważne spojrzenia ba- 
dając czy wszystko wygląda tak, aby należycie 
zaimponować panu doktorowi. Przegląd wypadł 
korzystnie. 

I jagusia w czarnej sukni, z białym fartusz- 
kiem udawała nieźle elegancką pokojówkę i siół 
obficie zastawiony do podwięczórku, nęcił za- 
równo oko, jak podniebienie i pani domu jaśniała 
całym przepychem bronzowych jedwabi i wspa- 
niałych brylantów. Brylanty skrzyły się w uszach 
Goldbaumowej, Iśniły pod szyją, migofały tęczo- 
wemi barwami na iłustych palcach. 

Pani Mela pozieleniała pod warstwą bielidła 
i różu, a Leon Klugfeder uronił nieco ze swej 
aroganckiej zarozumiałości i z widocznem usza- 
nowaniem spojrzał na teścia in spe. 

, — Proszę... proszę bardzo siadać... — zapra- 
szała Goldbaumowa, sama opadając pierwsza 
na krzesło — już podają kawę... Poldek fy daj 
spokójl... poczekaj... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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SAZĘŻ i 


Lwów pe eswsbodzeniu: Grupa oficerów, obrońców Lwowa 


Lwów po oswobedzeniu Politechnika, która zaraz z początka dostała się 


w ręce polskie, stała się na czas. walk głównym 
W uzupełnienia wiadomości, podanych w po szpitalem Polaków. Zorganizowano na prędce od- 
przednim namerze, podajemy jeszcze szereg ilustra. działy samarytańskie, do których zapisały się bar- 


Groby poległych w obronie Lwowa pod szkołą Sienkiewicza Lwów pe cewebedgosiu: 


cyi z walk, jakie się rozgrywały na ulicach Lwowa, dzo licznie panie lwowskie. Oddziały te pełniły 
a które zakończyły się zwycięstwem Polaków. Wiel- słażbę na całej linii bojowej, ale wobec tego, że 
kie usłagi oddał Polakom tank pancerny, którego 

badowę przeprowadzili kolejarze lwowscy. Był to ~ 

zwykły samochód ciężarowy, który zaopatrzono i PA: 

w płyty pancerne i uzbrojono w karabiny maszy t Mas 

nowe. Samochód ten atakował kilkakrotnie pozycye M 
ruskie w mieście z wielkiem powodzeniem. ŚR 

W kilku punktach miasta powstały cmentarze, $ 
które staną się w przyszłości historycznym pomni- 
kiem tych krwawych dni, jakie Lwów przeżył. 

Na ogrodzie politechniki od strony al. Zacharje- 
wicza bieli się garść krzyżów. To cmentarz nowy, 
cmentarz tymczasowy tych, co polegli w óbronie 
miasta lab padli od kuli ukraińskiej, zbłąkanej bądź 
też umyślnej. Krzyż obok krzyża na nich napisy... 

Lat 15, lat 17, uczeń gimnazyalny, Legionista pol- 
ski... Ta i owdzie wieniec nwity z choiny, do grobu 
przywarta postać kobieca... Najbiedniejszy a naj 
piękniejszy z cmentarzy. Jeden z pierwszych spo- 
czął na tym cmentarza Alojzy Heil. Kto taki? Żoł- 
nierz austryacki, Polak, który wracał do domu 
swego przy nl. św. Łazarza. Było to w sobotę 2 go 
listopada. Zapytany przez żołdaka ruskiego, czy 
Polak, czy Ukrainiec, odpowiedział oczywiście, że 
Polak. Żołdak rozkazał mu podnieść ręce do góry 
i wymierzył, Knla karabinowa przeszyła pierś. Po 
kilka dniach męczarni w szpitala na technice śp. Heil 
skonał i zostawił żonę niezaopatrzoną z trojgiem i 
dzieci. Takich Heilów jest więcej. Zginęli, bo mieli ? 
odwagę być Polakami. t 

Dragi podobny cmentarz znajduje się koło szkoły t 

im, Sienkiewicza, gdzie pochowano pierwszych po- 
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Rusini, w zaślepienin w swojem, nie szanowali znaku 
Czerwonego krzyża, kilka z nich poległo a bardzo 
wiele było rannych. 

Po stronie polskiej walczyła prawie wyłącznie 
młodzież szkoin: z gimnazyów, szkół realnych, aka- 
demicy i technicy. Ponieważ mobil:zacya powoty- 
wała pod broń wszystkich od 17 do 35 roka życia, 
zgłoszeń nie brakło. Zgłaszali się chłopcy nawet 
ractycznie w 14 roka życia deklarując, że już mają 
17 lat. Reklamowani potem przez rodziców, ani 
sobie mówić nie dali, ża mają wrócić do doma. 
Pozostali i wałczyli. Nadciągnął także od strony 
Krakowa oddział uzbrojonych Legionistek, które 
spisywały się nad wyraz dzielnie, Zwracała uwagę 
odwagą pani Bujwidówna-Trzebiecka, która z kara- 
binem w ręku pełniła służbą na jednym z najtra- 
dniejszych odcinków pod cytadelą, gdzie po naszej 
stronie ofenzywą dowodził podporncznik Mond, gdy 
komendę zewnętrznego bastyonu sprawował ukral- 
niec, zwany „Cienki“. Tataj trwały na stokach forta 
uporno walki, którym dopiero urtylerya nasza we 
czwartek kres położyła, zmnsiwszy baterye ruskie 
w cytadeli do milczenia. 

Szeregi młodzieży naszej walczącej zasilili wy- 
borowym żołnierzem Warszawiacy, względnie Kró- 
lawiacy, bądź z Dublan, bądź wprost z Królestwa. 
Kilkanastn z nich poległo śmiercią walecznych, 
wielu jest rannych w szpitalach. Jedni i ci sami 
żnłnierze polscy, niezawsze nawet dobrze z bronią 
obeznani, pełnili ciężką słażbę w okopach pod ogniem 
po dziesięć godzin z rzędu. Niektórzy z nich omdle 
wali ze zmęczenia, ranni nawet byli, lecz zejść 
z posterunku nie chcieli. Byli inni, co nawet po 
siedmdziesiąt godzin pełnili słażbę frontową. 

Po ulicach Lwowa chodzą ludzie całemi gro- 


Komenda reduty Bema. 


madkami i przypatrają się temu miastu, sóbie tak 
dobrze znanemn, a dziś tak innemn, 
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ległych w pierwszych dniach walki. Lwóv po eswebećzenin: Automobil pancerny zbudowany przez iw: wskich kolejarzy 
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Ośrodkiem walk byia poczta. Owego dnia, gdy 
krwawa łana zalała niebo, gorzała poczta. Dziś zo- 
stał z niej osmolony szkielet: mery pocentkowane 
tysiącami kal, zczerniałe od dyma i ogniem prze- 
palone; zamiast okien niższych czarne przepaście, 
górne zaś przepuszczają szeroko Światło, bo z da- 
chu, wiązań i ścian wewnętrznych ani ślada. Przed 
bramami resztki zasieków Z wozów, napałnionych 
piaskiem, kapy ramowisk, mnóstwo kawałków że- 
iaza, pordzawionych, potarganych. Kamienice, co 
z dwóch stron stały zwartym szeregiem, w nie- 
wielkiem oddaleniu od ciągle ostrzeliwanego, a wre- 
szcie płonącego gmacha. Te się nie paliły, ale jak 
wyglądają! Darmo tu szakać całej szyby. W wielu 
miejscach potrzaskane drewniane wiązania okien; 
gdz.eniegdzie wiszą na zewnątrz strzępy rolat. Mary 
jak sita, podziarawione kalami. Kawałki balkonów, 
gzymsów, szkła zaścielają chodniki. Narożniki ka- 
mienic tak zbite granatami, że zapełnie zatraciły 
swój pierwotny kształt. Wywieszki sklepów, zwła- 
| oe, ażnrowe Są Jak stare, poniszczone 
woalki. 


Tak wyglądają ulice Słowackiego, Sykstnska 
w części górnej, Kraszewskiego i po części Ko- 
pernika. 

Zaraz po oswobodzenia miasta, wszystkie wła- 
dze polskie podjęły swoje faakcye. Utworzono tym- 
czasowy komitet rządzący, który powołał do wła- 
dzy z powrotem polską Radę miejską. Po przeszło Z dawnyGnh froxtów bojowych: Lodowiec Adsmello w Dolomitach. (Lip. b. pras ) 


nierek nagrody pieniężne przelewali do kasy fan- 
dusza, 


Z dawnych frontów bojowych. 


Od szeregu tygodni fronty bojowe w Earopie 
nie istnieją. W rzeczywistości jednak, mimo iż 
walki się nie toczą, wojska koalicyi posuwają się 
wszędzie naprzód, obsadzając coraz nowe połacie 
kraja mocarstw centralnych. W ten sposób wojna 
toczy się dalej, choć na sposób bezkrwawy, w każ- 
dej zaś chwili może się na nowo rozpocząć. Rozejm 
za kilkanaście ddi się kończy, koalicya zaś niema 
zupełnie zamiara odnawiać go, co znaczyłoby, że 
jest zdecydowana podjąć na nowo krwawe zapasy. 
© Wedle doniesień pism, Anglicy i Francnzi mają 
zamiar za wszelką cenę - wkroczyć do Berlina, co 
staćby się mogło tylko w razie, gdyby podjęli na 
nowo operacye wojenne. 

+ Na wschodzie E1ropy Rosya cała jest w ognia. 
Od poładania i północy dążą wojska koalicyi, wewnątrz 
zaś bolszewicy walczą z jednej strony z Czecho- 
Stowakami, z dragiej zaś z Ukraińcami, gdyż pod- 
jąto na nowo myśl połączenia wszystkich ziem ro- 
syjskich. 

Zawieracha wojenna, jaka szalała nad Earopą 
przemieniła się obecnie w wiela miejscach na w 
narodowościowe, które, o ile koalicya nie potrań 


X dawnych firantów bajowyab: Widok przełączy Brenner, zajętej przez Włochów. (Lip. b pras., dość energicznie im zapobiedz, mogą jeszcze dal- 
szych kilka lat rozbijać spokój Earopy. 

trzytyzodniowej przerwie, spowodowanej inwazyą szego kwotę około 18.000 koron. Fundusz ten za- Podajemy szereg illastracyi ódzwierciedlających 
ukraińską, zebrali się dnia 23 listopada członkowie silili poważnie sami Żołnierze w ten sposób, że nastroje, jakie panują na dawnych frontach bojo- 
tymczasowej Rady miejskiej. uzyskane za zdobycie karabinów maszynowych i mi: wych. 

R:dny Thalie przedłożył imieniem klubów ra- 1, Ze 
dzieckich następujące, jednomyślnie przyjęte wnioski: aai aeS y , ; 

1) Tymczasowa Rada miejska po raz pierwszy | , | 
obradująca w oswobsdzonym. Lwowie na mocy prawa | | ę j Gg =y 
samostanowienia nroczyście ogłasza przyłączenie | 7 : u t 


Lwowa do Rzeczypospolitej Polskiej. l E SAT RY 

2) Tymczasowa Rada miejska składa podzięko- M 
wanie i wyrazy czci wszystkim obrońcom Lwowa, 
zwłaszcza młodzieży polskiej, która z takiem boha- 
terstwem przyczyniła się do uwolnienia tego groda 
od wieków polskiego, z pod najazdu. 

3) Tymczasowa Rada miejska potępia jak naj- 
ostrzej gwałty i rabanki, popełniane na ludności 
żydowskiej, albowiem w wolnej Polsce ma panować 
prawo, sprawiedliwość i tolerancya. 

4) Tymczasowa Rada miejska stwierdza uroczy- 
ście, że społeczeństwo polskie z gwałtami tymi nie 
miało nic wspólnego. 

Z polecenia Tymczasowegc Komiteta rządzącego 
wywieszono na gmacha ratuszowym chorągwie państw 
sprzymierzonych z państwem polskiem, mianowicie 
amerykańską, francuską i angielską, prócz tego po- 
wiewa ch>rągiew o barwach miasta, a na szczycie 
wieży ratuszowej pięć chorągwi polskich. 

Bardzo piękną inicyatywę podjęli żołnierze polscy. 
Oficerowie i żołnierze piątego odcinka wojsk pol- 
skich we Lwowie pod dowództwem” kap. Boraty 
Spiechowicza opodatkowali się dobrowolnie celem 
zebrania fandnsza na wdowy i sieroty po poległych 
w tej walce żołnierzach polskich Z gaży i żołdn, - 
oraz dobrowolnych datków złożono do dnia dzisiej- Z dawnych frontów bsjowysh: Ostatnia walka tanku na zachodoim froncie, 
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Ze zdumieniem spojrzała Angela na mówiącą. 

— Niktby nie odgadł, że pani nie jest przy- 
zwyczajoną od dawien dawna do tego towa- 
rzyskiego życia. Tyle zazdrosnych spojrzeń dziś 
za panią goniło, a przecież nic zarzucić nie 
było można. : 

— Bo to być nie powinno — odparła powoli 
pani Iza. — Posiadam dosyć instynktu i daru 

' obserwacyi, aby nie zrobić nic niestosownego. 
Do dzisiejszego dnia jednak nigdy dotąd nie 
rozmawiałam z kobietą z prawdziwego towa- 
rzystwa. Pani jest pierwszą, panno Lynn i tak 
mi się panl podoba, że chętnie uczyniłabym dia 
pani wiele. 

— Czy mogę panią chwycić za słowo? — 
zapytała szybko Angela. — Wiem, że mogę pani 
zaufać. Powiedziała mi pani przedtem, że pani 
ma na sobie pożyczane pióra. Czy ma pani po- 
jęcie, do kogo należy ten olbrzymi rubin, który 
pani ma nad czołem ? 

— Nie. Mąż mój nigdy mi nie mówi nazwisk 
swoich klientów. Kamień ten podobał mi się, 
więc mąż dał mi go, chociaż niechętnie. Czy 
to jaka tajemnica ? 

Angela pochyliła się do jej ucha. 

— Czy pani rzeczywiście nie wie — szepnęła —. 
że pani ma święty kamień z Ghann? 

— Rubin królewski chana z Kurdistanu? — 
krzyknęłą pani Bernsieinowa. — O, znam fą hi- 
storyę, jak i niejedną pokrewną, . naprzykład 
o szkarłatnej orchidei i to, co się z tem wiąże. 
Sir Clemens wiele dałby za to, żeby ten kamień 
posiąść. 

- Nietylko to — oświadczyła Angela zniżo- 
nym głosem — ale i zrobi wszystko, by go do- 
stać w swoje ręce. 

— Ach, rozumiem — odparła pani Iza. — |aki 
on chytry! On mnie namówił, bym się ukazała 
na balu jako królowa rubinów i zaprosił mnie, 
bo liczył na to, że mąż mój da mi ten kamień. 
Więc teraz jestem w niebezpieczeństwie ? 

- O, nie sądzę — odparła Angela. 

— jednak, jednak. Pani nie wie wszystkiego, 
moja droga. jest tu także i książę Kurdistanu. 

— Tak, ze swym sekretarzem Aben Abduliah, 
nawiasem mówiąc, mój narzeczony, który się 
przebrał, aby chanówi dopomóc. 

— Ach, to pyszna, romantyczna historya, 
związana z wszelakiemi możliwemi przeszko- 
dami. Tak, tak, sir Clemens chce mnie użyć 
jako maryonetkę! No, zobaczymy. Czy opowie 
mi pani wszystko, co wie o tej sprawie? 

Angela opowiedziała więc to, co wiedziała, 
choć czuła, że przekracza zanadto zlecenia Ha- 
rolda; jej instynkt jednak mówił jej, że przez 
bezwzględne zaufanie zyskać może w lzie przy- 
jaciółkę. 

— Bardzo się cieszę, że się wszystkiego do- 
wiedziałam — oświadczyła pani iza, kiedy An- 
gela skończyła swe opowiadanie. — Grozi mi 
jednak większe niebezpieczeństwo, aniżeli pani 
przypuszcza, gdyż sir Clemens jest nietylko naj- 
większym łajdakiem pod słońcem, ale i nie- 
zmiernie sprytnym intrygantem. Czy pani sły- 
szała kiedy o szkarłatnej orchidei ? 

Angela zaprzeczyła. 

— Kwiat ten — objaśniła Iza, wskazując ga- 
łązkę, przypiętą do sukni — odgrywa także rolę 
w dramacie, który nie prędzej się skończy, aż 
szkarłatna orchidea znajdzie się z powrotem 
w świątyni w Ghan. A teraz czy pani zechce 
poprosić tutaj generała Pearsona ? Przyrzekłam 
mu jeszcze jeden taniec. Tymczasem proszę 
bardzo, niech pani zostanie tutaj, a gdyby sir 
Cłemens, lub kto inny o mnie pytał, proszę po- 
wiedzieć, że za dziesięć minut powrócę. 

Zdziwiona tem wszystkiem, Angela udała się 
na poszukiwanie generała, który szybko przybył 
i z dumą danserkę swoją poprowadził na salę 
balową. 

Zaledwie poszłi, nadszedł sir Frobisher. 

- Czy pan szuka kogo ? — zapytała z uśmie- 
chem Angela. 

— Tak — odparł obojętnie. — Szukam kró- 
lowej rubinów. Wielką nagrodę dam temu, kto 
mi wskaże jej obecny pobyt tutaj. 


NOWOSCI ILLUSTROWANF 


— Zachowaj pan swe pieniądze — roześmiała 
się wesoło Angela. — Za darmo udzielę panu 
informacyi. Pani Bernsteinowa tańczy w tej chwiłi 
z generałem Pearsonem a za dziesięć minut 
będzie tutaj. O, hrabia Lefroy nadchodzi! I on 
wygląda tak, jakby kogo szukał. 

Szybko się usunęła, a Frobisher, marszcząc 
czoło, zwrócił się do hrabiego: 

— Czy pan się już nasycił widokiem rubi- 
nów? Warte one są obserwacyi szczegółowej. 

— Z pewnością — potwierdził obojętnym to- 
nem hrabia — lady Frobisher odwołano jednak 
i prosiłem ją, by mnie nie pozostawiała samego 
wobec tak wiełkiej ookusy; posiadam bowiem, 
tak jak i pan, prawdziwą namiętność do rubi- 
nów, szczególniej, jeśłi są tak wielkie jak... 

- Jak błękitny kamień z Ghan — wpadł mu 
w słowo Frobisher uważnie. — Nieźle byłoby go 
dostać, co? 

Lefroy nic nie odpowiedział. Z miną nieza- 
dowoloną zastanawiał się pocichu, czy ma tu 
pozostać, czy też odejść. Muzyka w sali balo- 
wej grać przestała, tancerze rozbiegli się na 
wszystkie strony. jedni spieszyli do bufetu, aby 
się ochłodzić limoniadą i lodami, inni szukali 
chłodu w cieniu. Pani Bernsteinowa także opu 
Ściła salę w towarzystwie generała. Odwróciła 
głowe tak, że Frobisher i hrabia nie mogli jej 
twarzy zobaczyć. 

Lefroy głęboko odetchnął — chodziło o za- 
chowanie tajemnicy, a to wymagało silnej walki 
z sir Frobisherem. 

— Pani Bernsteinowa udała się do oranże- 
ryj - odezwał się tonem obojętnym. — Pójdę 
za jej przykładem. Pan pewnie woli tu pozostać ? 

— Przeciwnie — odparł Frobisher z ukrytą 
ironią — chętnie pójdę do chłodniejszego miejsca. 
A pozatem jestem o pana niespokojny, hrabio. 
Dzisiejszego wieczora jest pan wyjątkowo ner- 
wowym. Pomyśl pan tyłko — jakże dałbym.sobie 
radę bez pana? Orest i Pilades, Damon i Py- 
thias, czemżeż oni są w porównaniu z Lefroy em 
i Frobisher'em ? 

Tak żartując, szedł obok hrabiego ku oran- 
żeryi, gdzie lza Bernsteinowa właśnie wysłała 
swego dansera z jakiemś poleceniem. Skoro 
generał się oddalił, szybko zwróciła się ku oby- 
dwom panom i z czarującym uśmiechem rzekła: 

- Podziwiałam pańskie kwiaty, panie Cłe- 
mensie; cudne są. Ale oto widzę pannę Lynn, 
którą chętnie zapytałabym o coś. Jeśli generał 
Pearson powróci, proszę mu łaskawie powie- 
dzieć, że w tej chwili wracam. Czy zechce pan 
to uczynić, panie Clemensie ? 

Frobisher skłonił się — nie mógł w tej chwili 
słowa wymówić. Oto stała przed nim królowa 
rubinów w całem bogactwie klejnotów na sza- 
cie, ale na czole nie miała rubina! ! 

— (o za duszna noc, wykrztusił wkońcu. 

— Tak, bardzo duszna — odparł hrabia. — 
Zupełnie mąci się w głowie. Czy pan nie mówił 
o błękitnym kamieniu? A może tylko marzyłem 
o nim. Pójdź pan ze mną! 

— Dokąd? — zapytał mechanicznie Frobisher. 

— Do salonu dla palących, oczywiście — 
drwił Lefroy. — jak pan przedtem o innych był 
zatroskany: Pan dziś wieczorem jest dziwnie 
podenerwowany. Niech się pan napije kieliszek 
koniaku - potrzebny panu. 

— Na Zeusa! — wybuchnął Frobisher przez 
zaciśnięte zęby. — Zdaje mi się, że nam oby- 
dwu potrzebny I 

Niespodziane rozczarowanie, jakiego doznał, 
kiedy zdawało się, że ten plan cudnie usnuty, 
tak bliskirm jest spełnienia, odebrał mu zupełnie 
panowanie nad sobą. Nie na długo jednak. Od- 
zyskał je wnet; kledy pani Bernstelnowa po- 
wróciła, podszedł do niej z uprzejmym uśmie- 
chem. 
— Kilkakrotnie już dziś panią szukałem. Za- 
zwyczaj nie goni się za słońcem, tu jednak 
gwiazda ta kryła się co chwliła. Czy dom mój 
tak mało jest dla pani interesującym, że pani 
się nudzi tutaj ? 

— Och, nie! — odparła pani Iza z błyszczą- 
cem spojrzeniem. — Bawię się nawet znako- 
micie | 

— Toaleta pani jest zupełnie taka, jak ją 
sobie wyimaginowałem — ciągnął Frobisher — 
wiedziałem z góry, że rubiny będą pani bardzo 
do twarzy. Brak tyłko czegoś — coś na zakoń- 
czenie, gwiazda nad czołem, albo coś podobnego. 
Nieprawdaż, hrabio ? 

Hrabia, który udawał zajęcie się kwiatami 
purpurowej orchidei, nie odpowiedział na to zło- 
śliwe zapytanie. 
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— I ja o tem myśłałam — odpowiedziała pani 
Iza — i dlatego przybrałam na czoło taki kłejnot. 
Po zastanowieniu głębszem uznałam jednak, że 
on zabija swą wspaniałością całą toaletę. Dla- 
tego go też zdjęłam. 

— Chyba go pani dobrze schowała? — wtrącił 
hrabia. 

-- Myślę, że tak, chociaż to przedmiot zu- 
pełnie bezwartościowy. To byl jedyny niepraw- 
dziwy kamień, który miałam na sobie. Leży 
zapewne koło mego wachlarza. 

Lefroy urwał rozmowę, gdyż każde dałsze 
pytanie byłoby niemądre. Nadto panią Izę zabrał 
znów jej danser. 

Obaj panowie pozostali sami. 

— Szczęśliwy ten, kto znajdzie wachlarz — 
mruknął znacząco pan Lefroy. 

Frobisher wzruszył ramionami. 

— Znajdzie tylko wachlarz, nic więcej! — 
rzekł zgryźliwie. — Jak się to stało, to dia mnie 
zagadka, ale ta kobieta wie wszystko! Czy pan 
obserwował jej twarz? Przyszła tu nic nie prze- 
czuwając — po kolacyi jednak ktoś ją przestrzegł. 
Niestety, nie możemy jej wypytywać, aby nie 
wzbudzić podejrzenia; wie ona jednak dobrze, 
że nas wywiodła-w pole. Dyablo mądra kobieta! 

— Bah, jest ona jednak tylko kobietą — rzekł 
hrabia lekceważąco — i jak wszystkie kobiety, 
omyłkom podlegająca Kamień ma bądź co bądź 
przy sobie. 

Frobisher był tego samego zdania, a że mu 
ta sprawa bardzo na sercu leżała i chciał po- 
nfinie z hrabią porozmawiać, więc udali się do 
pokoju dla palących, gdzieby im nikt nie prze- 
szkodził. Chwilę siedzieli milcząc naprzeciw sie- 
bie. zatrudnieni swemi mvślami; sir Clemens 
przerwał milczenie: 

- Dziwnie przypadek czasami z nami igra. 
Nigdy naprzykład nie byłbym przypuszczał, że 
z panem zawrę przymierze, a przecież dziś czuję 
się zmuszonym do tego Musimy absolutnie 
starać się ten kosztowny kamień... 

— Powiedz pan poprostu: Błękitny kamień 
z Ghan — przerwał mu hrabia niecierpliwie. 

— No tak — przyznał Frobisher. — Musimy 
go koniecznie zdobyć. Pani Bernsteinowa miała 
go dziś na sobie z wszelka pewnością. 

— Bezwątpienia; sam go widziałem, kiedy 
maskę zdjęła. Ponieważ myślałem, że pan nic 
o tem nie wie, starałem się wszelkimi sposo- 
bami trzymać pana zdałeka od niej. 

— Wiem o tem — chytrze uśmiechnął się 
Frobisher. 

— Wnet jednak zrozumiałem, że się mylę 
i że pan dąży do jakiegoś celu. 

— O ile? 

— No tak; pan zmusił przecież żonę swą do 
zaproszenia pani Bernsteinowej; poradził jej pan 
kostyum królowej rubinów, bo liczył pan na io, 
że wydobędzie od męża błękitny kamień 

— Bardzo dobrze. Dalej! 

— Pan ma zamiar klejnot ten — wszystko 
jedno w jaki sposób — zdobyć. Za pomocą tego 
rubinu wymusi pan na księciu koncesyę... 

* — A sfałszowaną, którą pan Bernsteinowi 
dał do przechowania, wydobyć na światło — do- 
dał Frobisher złośliwie. 

Lefroy drgnął pod wrażeniem tego niespo- 
dzianego ciosu, szybko jednak się otrząsnął. 

— To nie odgrywa fu żadnej roli — rzekł 
chłodno. — Główna rzecz w tem: Plan pański 
się nie udał. Pani Bernsteinowa zna niebezpie- 
czeństwo, które jej grozi. jest to mądra kobieta, 
która stę sama bronić potrafi. Czy ma jeszcze 
kamień przy sobie ? 

— Czy sądzi pan, że go komu innemu dała ? 
Nie myślę, gdyż zna ona świat za dobrze, aby 
zaufać komukolwiek. Oczywiście nie chciałaby 
zrujnować swego męża, co byłoby nieuniknio- 
nem, gdyby kamień nie wrócił do rąk Bern- 
steina. Więc zaufa własnej mądrości i klejnot 
przy sobie zachowa. 

— Uprowadzić jej nie możemy przecież, aby 
go jej zabrać - rzekł po chwili hrabia. 

— Nie, my obaj w każdym razie nie. Może 
znajdzie się jednak jaki' pomocnik, naprzykład, 
ten znienawidzony minister Hamid. On nie ma 
respektu dla prawa i wie doskonale o tem, że 
jego władca klejnot zastawił. Gdybyśmy tego 
półdzikiego człowieka wzięli do spółki... 

— Nic łatwiejszego — rzekł Lefroy. — Hamid 
stoi na straży przed pańskim domem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Niemcy a koalicya. 


Ciężkie warunki zawieszenia broni, podyktowana 
Niemcom przez koalicyę, wywołały w całym kraja 
silne odrachy. Postępowsnie koalicj irobi wrażenie, 
jakgdyby chciała ona przez wywieranie presyi zma- 
sić rząd niemiecki do zmiany wewnętrznego syste- 
mu rząda. Zarysownje się to wsbitnie wszędzie 
tam, gdzie koałicya objęła joż rządy w niemieckich 
obszarach okapowanych. Nadto koalicya ma zamiar 
wystosować pod adresem Niemiec wezwanie, aby 
rząd ae rozwiązał wszystkie rady robo- 
tniczo-żoinierskie na całym obszarze Niemiec. W toku 
nkiadów o rozejm, pełnomocnicy Francyi i Angiii 
ostentacyjnie ignorowali wysłanników tych rad, 
Admirał Beaty nie dopnścił ich nawet na pokład 
swego okręgu. Obecnego socyalistycznego rządu 
mocarstwa zachodnie nie uznały dotychczas urzę 
downie, a głosy prasy angielskiej i francuskiej pod- 
noszą z naciskiem, że pokój nie będzie zawarty 
z gabinetem niemieckim, któryby reprezentował spo 
łeczny radykalizm. Depesza iskrowa, przejęta w War 
szawia, oile została dokładnie odczytana, rzuca bar- 
dzo charakterystyczne Światło na tę sprawę Wy- 
nika z niej, że nowy rząd niemiecki zobowiązał się 
wobec koalicyi nie zaprowadzać żadnych radykal 
nych reform, w rodzajn wywłaszczania wielkich 
właścicieli lnb socyalizacyi przemysła; oprócz tego 
gabinet Eberta przyrzekł nie zmieniać dotychcza 
sowego systema podatkowegó. Znaczy to tyle, że 
nie będzie wprowadzony jednolity podatek od ma- 


Niemcy a konlisya: Obscza siedziba Hindenbnrga Wilhelmshöh», koło Kassel. 


jątku, który stanowi odrębną formę ekspropriacyi 
kapitała. w: A 

I ta również wiadomość jest zapełnie prawde 
podobna, zachodzi tylko pytanie, czy tak zwani so- 
cyaliści niezawiśli i komuniści przyjmą bez opora 
to wyrzeczenie się socyalistycznego programu. 
Wprawdzie najpoważniejsi dzialacze socyalistyczni, 
zasiadający w rządzie, wypowiedzieli się publicznie 
„za odroczeniem wielkich reform socyalnych, przy 

najmniej do chwili zebrania się konstytnanty, aie 
jednocześnie radykaliści rozpoczęli gwałtowną agi 
tacyę przeciwko zwołanin zgromadzenia narodowego, 
a za przekazaniem władzy ustawodawczej radom 
robotniczo żołnierskim. 

Jest to zatem konflikt zasadniczy, dotychczas nie 
rozstrzygnięty, a dopóki się nie okaże, który pogiąd 
zwycięży, wszelkie zobowiązania rządu niemieckiego 
mają wartość problematyczną. Decyzya zaś może 
ząpaść dopiero po przeprowadzenia wyborów do 
konstytnanty, gdyż niezawiśli odgrażają się głośno, 
że do akta wyborczego wogóle nie dopnszczą. Sta 
nowią oni niezawodnie mniejszość, sle są zapalczywi, 
bezwzględni, nie przebierają w środkach, a prze- 
ciwko Srcyalistom dawnego antoramenta walczą 
skutecznie argumentem, że wszyscy członkowie tej 
grupy uchwalali kredyty wojszowe i przez to stali 
się współwinnymi kliki nacyonalistyczno dworskiej. 

Położenie w Niemczech staje się wskatek tych 
wewnętrznych rozterek chaotyczne i niepewne, 
a jednocześnie rośnie możliwość czyanej i daleko 
sięgającej interwencyi koalicyi. 


Lwów po ozwobońseniu: 
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Hindenbarg, stospiąc się do życzenia władz nie 
mieckich robotniczych, przeniósł swoją kwaterę 
z frontu pod miasto Kassel do miejscowości Wil 
belmstóże W zacisznym parka znajdoje się piękny 
zamek i w nim obecrie rezyduje wojskowy władca 
dawnych Niemiec. 

Dawna kwatera główna w Spaa została przez 
tamtejszą radą robotnicza ztebowana, część rzeczy 
sprzedano na licytacyi. W czasie sprzedaży przy” 
szło jednak do kłótni między kapającymi tak, że 
licytacyę trzera było przerwać. Pozostała reszta 
rzeczy zosta a rozdana powracającym młodym żoł 
nierzom, którzy zakładają sobie własne ogniska 
domowe. 

W Alzacyi i Lotaryngii powiewa już wszędzie 
sztandar francuski. Władze koalicyi zamianowały 
wszędzie francuskich urzędmków, którzy objęli zarząd 
po niemieckich okopastach. Ladność przyzwyczaiła 
się jaż do nowych władców i z entazyazmem pod- 
daje się francnskim rządom. 

Podajemy szereg illnstracyi, przedstawiających 
momenty z życia obecnego w Berlinie i widoki 
z Alzacyi i Lotaryngii, 


dubskrybujmy polską pożyczkę państwową. 
A 


Bo mcoregów. Zaprzysiętenie oddziałów ochotuiczych na Ryuku w Biniej 
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Nutka tygodnia. 


Ani się nawet nie spostrzegłem, że rok 1918 
zaczyna się jnż zbliżać kn schyłkowi, wobec czego 
kroniksrz powinien się przygotować do godnego po- 
żegnania nieboszczyka I powitania następcy. 

Przypomniałem sobie o tem z racyl uroczystości 
świętego Andrzeja. której wigilia przeznaczoną jest 
na lanie woske lnb ołowin, by się przekonuć, jaki 
będzie rok następny. 

Zajmnją się tem, co prawda, zwykle tylko nie- 
wiasty, mężczyzna w wyjątkowych tylko wyrsdkach 
dopuszczonym bywa do tych domowych misteryów, 
aby, jak się zwykle mówi, „awagam! swemi nie po- 
psuł poważnego nastroja". 

A do tych szczęśliwców, którym dane było na 
własne swe oczy patrzeć, jak się to leje roztopiony 
ołów lnb wosk. mnczę się przyznać. należałem zawsze 
1 fa, choć z drnzlej znów strony należy zaznaczyć. 
że, jeżeli mi się kiedy co alsło, przysominało to zawsze 
figo i figa też była zazwyczaj z nadziei, marzeń i ho- 
roskopów na rok nas*epny. 

Powiedział jakiś filozof, z pewnościa nieprzyłaciel 
rodzain żeńskiego, że kobieta ma dłngie włosy, a krótki, 
czyli mały rozum, ja zaś dodam, że cboć ma nieraz 
bardzo rzadkie owłosienie. matka natnra obdarzyła 
ją natomiast bniną wyobrsźnią. 

Za tak jest. a nie inaczej, przekonać się można 
właśnie w prrzeddzień nroczystości świętego Andrzeja, 
podczas owago tradvcyłnego „lania“. 

Choćbyś sobie łamsł nad tem głowę, co też może 
przedstawiać ten kawałek woskn lnb ołowin, który 
z należytsm skupieniem dacha wyciąga się z miek! 
lub miednicy, napełnionej wodą, nie domyślisz sie. 
ale niewiasta zawsze odzadnie. że to ...kareta lnb coś 
podobnego, broń zaś Boże, nigdy kołyska Inb trnmna. 
Wylewanie roztopionego woskn Inb ołowin powierza 
się z zasady tej osobie, która ma „szczęśliwą rękę“. 

W bieżącym rokn tradycya masiala pójść w kąt, 
brakło bowiem tak ołowia, iak wosyn. Ołów wystrze- 
lallśmy „na poln chwałv*, wosk z vowodn bezrobocia 
pszczółek należy tez do rzadkości. Rodzina zebrała 
się wprawdzie przy stole familiinym, ale tylko po to. 
by wspominać nbiegłe lata, nlane wówezas figi I przyjść 
do przekonania, że dawniej przecież lepiej bywało. 

Ciekzwy iestem, czy cesarz Wilhelm w ubiesłym 
rokn urządzał sobie w przedednin św. Andrzsia lanie, 
a jećli urządzał. czy przypnszczał, że w tak krótkim 
czasie dostaną Niemcy tak gruntowne lanie. 

Jekl! mu się wówczas co ulało, th brła to chvta 
podobizna wozu Drzymały, który mn chce polskie 
społeczeństwo ofiarować w dowód wdzięczności za 
tyle łask i dobrodziejstw. jakich z jero ręki dornsło, 
lub miniatūra Dyahsiskiej wyspy, na która maia go 
zamiar wysłać na odpoczynek jego właśni poddan'. 
Być wreszcie może, że była to najzwyklejsza figa, 
mająca stanowić wróżbę, it w niwecz obrócą się 
wszelkie marzenia i nadzieje. 

Co do owego wozn Drzymały, to projekt ten zro- 
drił się w bardzo poważnych kołsch. Ubolewano sad 
ex-cegarzem mważająrym się dotąd za półbogm, a dziś 
pozbawionym nawet dachn nad glowa i zmuszonym 
sznkać gościny n knzynki w Holandvi. Maiąc taki 
wóz, miałby tem ssmem I dach nad głową I nłatwione 
pedróżowanie, co należało do jego pasyi. a połączona 
było prawie zawsze z wypłoszeniem bodaj jednej 
mowy. w której masiała być wzmianka o „niemieckim 
Pann Boga“. 

Ale i tama musiało się jnt sprzykrzyć to clązłe 
nadnżywanie Jego imienia, wobec czego zrzekł się 
-opieki nad narodam niemieckim i jego k'erownikiem, 
co tego ostatniego zaprowadzić gotowe na... Dyskelską 
wyspę. czvli, innemi słowy. że figa z marzeń o pa 
nowanńin Niemców nad całym światem. 

Co sie w wigilię świętego Andrzela ulało całel 
koalicyj, Earopie, Anstryl. Rosyj, Ukrainie jtd. o tem 
dowiemy się po nkońszenin obred kengresn pokoło- 
wego, który się jeszcze nie zaczął. Ma go podobno 
zaszczycić swą obecnością I pan vrezydent Wilson. 
choć mn de jacto w ciagu urzędowania Ameryki 
oposzczać nie wolno. 

Ale dużo rzeczy nie wolno, a mimo to robi słę 
je przecież. 


Wobec tego i kronikarz na ów kongres taże wv- 


jeżdła, abv tam zabrać głos w imienin Czytelników 
Nowosc: Ninstrowanych. zwłaszcza w sprawie polskośel 
Lwowa. który żałożony został wprawdzie przez rn- 
skiego (sle nie ukraińskiego 1...) ksfęnfa. lecz to, czem 
dziś iest, ma do zawdzieczenia tvlko Polakow... 

Nie przecze bynajmniej. że fest to tłnsty kasek 
i że nań mają Ukrałńey ochotę i apetyt. zdaje mi się 
przecież, że z tego będzie fiza, podobnie jak z całej 
idei ukraińskiej państwowości. Rozłam między Pola- 


kami i Rasinami, następnie zaś powstanie Ukrainy, 
to dzieło Austryl i Niemiec, które tego potrzebowały, 
by tem łatwiej dać sobłe rade z Polakami. Dziś, gdy 
Anstrvi już niema, a Niemcy są wprawdzie, ale nie 
takie jak byłv. bo pozbawione tayo rozmachn. z jakim 
zavanować chcłały nad całym Światem I kwestya 
Ukrainy powłana pójść ad acta. Nikt jnż jei nie vo- 
trzebnie. chyba owa znikoma garstka młodych polity- 
ków galicyjsko nkraińskich, nia wiedzacych nawet do- 
kładnie, czego mają żądać. Naród rnski, gdyby go 
zavytać o jego zdanie. z pewnością oświadczyłby sie 
za tem, że swą przyszłość widzi we wspólnem pożvcin 
z resztą Rosvi. Kliów ma znpełnie wystarczy, a Lwów 
oldajs tym. którym sie słusznie należy. 

To, co się dziś dzieje wa [Lwowie I w całej wo- 
góle Galicyl wschndniej. to sa przykre oddźwięki 
dawnei anstryackiej zasady: dmide ét rmpera. 

Bvyła ona dobra. ale tylko do czasn, bo zemścłła 
się właśnie na tvch. którzy ją sami stworzyli. 

Nie marzę dziń o Polsce w jej dawnvch granicach 
„0d morza do morza”, co zwłaszcza rnskim politykom 
anstryacko-niemieckiego pokroin dawsło zawsze powód 
do kpin i nwae złośliwych. ale wyobratam sobie. jak 
poteżne mogłoby to być nsństwn i jak z niem mosiałabw 
się liczyć reszta Ńwiata. nawet wszechwładny dziś 
pan Wilson. Ale trudno To nia było innym na rękę 
i dokonali swego. a my pomogliśmy im jeszcze I wy- 
ciągaliśmy dla nich goraca kasztany z pieca. 

Dziś możemy sobie Śmiało vowiedzieć. że „mądry 
Polak po szkodzie“. Nawet nam za to nie podzięko- 
wali. jak się należało! 

Ale tradnol... I nam widocznie ulała się kiedyś 
na Andrrafa figa I stale nas vrześladnje, a my nie 
wiemy, jak się jej mamy pozbyć, lab komn ją od- 
stąpić, 

Bszvośrednio po Świetym Aodrzein, który w za- 
stepstwie świętego Marcina przyjechsł na siwym ko- 
nin (a przywiózł ze sobą także i gęsi I oddał je ma- 
gistratowi do rozsprzedania między protegowanych 
i potrzebujących...) zawitał do nas święty Mikołaj, I to 
nie bez prezentów... 

Cztery lata nie widzieliśmy Gol... W nierwszym 
f drugim rokn wojny, rdv Kraków był jeszcze twier- 
dzą. nie mógł Święty Mikołaj otrzymać pozwolenia na 
przybycie do miasta jako obcy poddany, ergo podei- 
rzany politycznie. Starał się o to, sle nie mózł nie 
wskórać, gdyż nie miał protekcył w tak zwanym 
„Cywilnym komisarvacie Komendy twierdzy“, gdzie 
częstokroć i dzień wały trzeba było czekać w „ogonku“ 
na swą kolej, ale nie w sieni... przed bramą! Wobec 
tego. gdy w następnych latach Kraków zdegradowany 
został do rzędu „przyczółków moatowych*, a komenda 
twierdzy raz na zawsze wyjechała z naszego Hinter- 
landu do swolego Paterłanda, nie kwapił się też 
zbytnio z powrotem, wiedząc o tem dobrse. że stary 
duch jeszcze tn pokntnie, a na obcego przybysza spo- 
glądać będa z podełba i na każdym krokń molestować 
go. czy ma papisry w worządka. 

W roku bieżącym wrócił przecłóż do nas, dowle- 
dzlawszy się, że inż próbnjemy stanąć na swych wła- 
snych nogach, choć nam się to jeszcze niezupełnie 
niaje. 

" ANie zapomniał też i o podarunkach, gdyż bez nich 
nikt sobie chyba świętego Mikołaja nawet wyobrazić 
nie jest w stania. 

Spodziewaliśmy się, że otrzymamy od Niego ga- 
binet, na jaki czekamy, to jost mogacy być uważa- 
nvm. za reprezentacyę całego narodu polskiego, ale, 
niestety, skończyło sie tylko na nadziei. Swięty Mi- 
kołaj oświadczył wyrsźnie kronikarzowi, że się w te 
sprawy mieszać nfe chce, bojąc się, ky go Naprzód 
nie wziął w swoje obroty i nie zwymyślał od wstecz- 
ników Í zacofańców, których na kazdym kroka należy 
zwalczać. 

Natomiast dowiedziawszy się z razet, że Komisya 
likwidacy!na zamierza rozpocząć walke z lichwisrzami 
żywnościowymi. paskarzami, podbliaczami cen i Innymi 
podobnymi dobdro-dziejami lndzkości. a dowody aznsnia 
ich obywatelskiej działalności wypisywać im „na od- 
wrotnej stronie cieleznei powłoki”, przywiózł ze sobą 
specyalną ławą. na której mais się dokonywać podobne 
operscyć. I nie jedną przywiózł, ale dwie |... Pierwsza 
z nich wykonana bardzo elegancko, z nwzglednieniem 
nowoczesnego komfortu i hygieny, nawet wyścielana. 
przeznaczoną jest Ala najwiekszych z pośród ich grona. 
to fest takich którzy robili 1 robią jeszcze millonowa 
interesy. Druga, zwvkła debowe, wystarczy zupełnie 
dia vaskarstiego proletarvatn choć 1 ta zdrowie i wy- 
goda delikwenta miano na oku. Także rózgi tn Í tam 
mają być rozmaite, Dla tych pierwszych. więć „wy- 
branych*, przeznaczono je w najlepszym pgatunkn 
i volecono obwiązywać ieñwabna wstążką, dla drogich 
beda sporządzone ze starych mioteł. których ma do- 
starczyć Zakład czyszczenia mlasta, jako nie nadają- 
cych siłę już do dalszego arzędowego nżytkn. Okrę- 
cone będą zwykłym sźpagatem z papiern. Na ten cel 
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przeznaczył magistrat cały stos wyszłych jaż z obiegn 
taryf maksymalnych I rozporządzeń w sprawach apro- 
wizacwinych. 

Dla zaspokoivnia ciekawości dodam, że operacye 
wykonywane będą przez specyalistów publicznie, dla 
mężczyzn osobno, a dla kobiet osobno, w dniach I go- 
dzinach później oznaczyć się mających. W wypadkach 
zasinzniących na szczepólniejsze uwzględnienie, do- 
puszczalnem bedzie poprzednie znieernlenie gazem roz- 
weselającym. Ceny miejsc dla widzów onsrowe, cały 
czysty dochód przeznaczony bedzie na pokrycie miej- 
skiego deficytn I poprawienie bytn nrzędników miej. 
skich, nie zaimnjacych się aprowizacyą. 

Pozatem vrzynłósł nam św. Mikołaj obletnico. 12 
z cbwilą. gdy Rada miasta została zdemokratyzowapDą, 
skoro weszli w jej skład przedstawiciele robotników, 
zdemokratyzowany będzie i młeiski tramwaj, to iest 
zniesiony podział na klasę pierwszą 1 drneą. a jedno- 
cześnie zaprowadzoną podwyższona cena jszdy Jest 
to więc jeden wiecaj krok do zriwoania wszystkich 
stanów. co bvło ! jest, bo być powinno ideałem wsyst- 
kich prawdziwie postępowo myślących. 

Wyobrażam sobie frytacyę niektórych naszvch 
vseudo arystokratek z tego powodn. Dotad, choćby 
droga klasa w tramwajn była najznvełnieł pnsta. sza- 
nniąc swą godność, gniotły się w pierwszej, niczem 
Kledzie w beczce, raczej, powiedzmy delikatniej ...sar- 
dynki francuskie w padełka, obecnie będą narałone 
na sąstadowanie z jakąś tam „hołota“. 

Przypomina to stosnnki na prowineyj, gdzłe pod- 
czna iakiegoś przyjęcia, żony wszystkich miejscowych 
doynitarzy muszą znaleźć pomieszczenie na kanapie. 
Gniota sobie więc boki pani doktorowa. pani sędzina, 
pani rejentowa i pnni aptekarzówa a biada domowi, 
którybv takiej obszernej nie postadał, Okrzvczą go. ża 
nie jest prowadzony comme il fant i żadna z nich 
tam się jnż więcej nie pokażał 

O kronikarzn Świeży Mikołaj właściwie zupełnie 
zapomniał, choć kronikarz stale o Nim pamiętał I rok 
rocznie poświęca Mn bodaj kilka słów. 

Aby mu to wynagrodzić (kronikarzowi, nie św. 
Mikołajowi |...) niechaj bodaj P. T. Czytelnicy nia za- 
vomną o nim z okszyl zbliżającej się gwiazdki. 
Wszelakie prezentv w stanie stałym i płyonym są 
bardzo pożądane. Nie wyklncza się przez to I lotnych. 
to jest takich, które w łatwy sposób mogą bvć 
i w stan lotny zamienione, dajmy na to evgara, o ile 
możności przedwojenne, to jest sporządzone z liści 
tytoniu, a nie kasztanowych. 

Br re wstąpienia do Rady miejskiej przedstawi- 
cieli. klssy robotniczej. należy przyjąć ten fakt z zū- 
pełnem nznaniem, ała równocześnie i poprosić nowych 
panów radeów, należących w zavełności do partyi so- 
cyalno demokratycznej, by przypadkowo nie zapragnęli 
wywrócić do góry nogami całego dotychczasowego 
pórządka bo to za jednym zamachem przeprowadzić 
się nie da, a spowodować może tylko niepotrzebny 
chaos i galimatyas. bez którego. zwłaszcza w tbeenych 
czasach znpałnie sie obełdzie. Niech się woina skończy 
i niech się ałożą stosanki, a znajdzie się sposobność. 

Skoro w Radzie ma jnż więc swą revrezentacve 
góra, a obecnie dostał ją i dół (tak się socyslikei 
labią sami nazywać|...), czas byłby najwyższy, by 
o to samo postarał się | środek, za który nważam 
ów prawdziwy proletasryat Intelligeneyi. to jest klasę 
frzę?niczą. która w samej rzeczy pozbawioną tam 
jest właściwego zastępstwa. 

Nazwałem ją proletsryatem intellizencyi I miałem 
chyba racys, arzędnik bowiem, o ile n'e bawi się 
w iakieś tam paskarstwo lub pośrednictwo, z którego 
mózłby czerpać dochody boczne, to skończony dziad 
w porównania z robotnikiem, s nawet wyrobnikiem 
dziennym, ceniącym dziś swą praca na wagę złota. 

I ma racvę znpełną tsk jeden jak I drnzi, ale 
chelałby ją mieć i ten trzeci, to fest urzednik. który. 
pracaie również ciężko. choć nie fizycznie. A dziś 
atarło się błędne zdanie, że tylko praca fizyczna jest 
pracą a każda inna niezam, łeśli nie próżniactwem, 
7a które jakiś tam skrobipiórek każa sobie jeszcze 
płacić. 

Jeśli ma być równość, mnszę wszyscy pamiętać 
o tem, 7e mają wprawdzie prawa, ale mają i obo- 
wiązki, a tymczasem klasa robotnicza pamięta zazwy- 
czaj tylko o swvch prawach i stale domaga się ich 
Spełnienia, a bardzo chętnie zapomina o obowiązkach, 
choć stosnnkowo jest najlepiej sytaowaną materyalnie 
w obecnych czasach. 
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Z tygodnia. 


Ucawaty konferencji londyńskiej, 


Na Koniereńcyi londyńskiej zapadły następujące 
uchwaiy : 

1) rczediażenie zawieszema broui. 

z) Wydanie coSarza Wilneina, 

3) Odszkodowanie, šióro mają Zapiacić Niemcy. 

_4) Zaspokojeiue ogoinych irauCUsKica 1 WiOSKICH 
Interesów. 

o) Utworzenie nowyca panstw, a w szczegól- 
ności poiSKiEgU, pdiuudŁOo WO-SIOWIGNSKIGgI, SETU sio- 
g0, gieCKidgU, TUMUŃSKIE_O 1 CZOSKU BIO WalKlego, 
= 6) BUWorźedle Siaiój organizacji dla spraw ze- 
giugi. 

T) Odogcie powszechnej koniereacyi pokojowej 


„Sejm wielkupoiski w Poznaniu. 


we wtorek przysiroi się caiy polski Poznań 
w Sźiaadary 1 odznaki narodowe. Na ulice wyległy 
umy, aby być SWiaukiem pochodu postow i dele- 
gatow, idących Z KoŚCiola faruego na otwarcie ZWO- 
ianogo na uzydniowe obrady sejmu dzielnicowego. ` 
Na placu przed Kosciouom farnym Lyty tasie tilMy, 
ze przecisnąć SIĘ ui6 mozna Dyio. 

tymczasem w Kościeie faruym, wypełnionym 
po brzegi, odbywało się nabozeństwo. isso Świętą 
w wielśiej asyscio COlLODTOWał Ksiądz arcybiskup 
Daibor, Kazanie sejmowe zaś wygłosi pratat Ksiądz 
dtynei. „Uucemy — mówii kaznodzieja — zgody 
z narodamu od Zachodu i wschodu, iecz wara nam 
narzucać obce nasia, nowe 1aeaiy społeczne. Cze- 
gosmy proaii sami od zewnętrznego Wroga przez 
wiek Chiy: JĘZYKA I wiary, ziemi 1 rodzimego oby- 
czaju, me dajmy niszczyć tym zywiołom, wśród 
nas Się Cislącym, co są zakazone jadem międzyna- 
rouowsi, Dos Ojczyzny i bez Boga. Czuwajmy, by 
radość nasza Z wyzwolenia mie zaprawiia Się go- 
ryczą, Polska musi być polską, „naszą“ i Bogu ojców 
naszych Święcie Wiary dochować, P1rzeBzio8cI naszej 
Wypierac się n.e wolno. Budowa państwa oprzeć 
SIĘ poWIANa na LUadlycyach ojczystych, jako na fun- 
damvacio; UKiad i budowa niosnaj odpowiada Zasa- 
dom rozwoju Spoioczuogo 1 Spoiecznej sprawieda- 
WOSCI, Nasza uZlelaiwa w ogólnej LozbieŻNOŚCI 1 Z8- 
MuOSZGMIU rZ400W i dązen miech będzie promiennym 
drogowskazem. 

„Łoiska iudowa? Tak jest — mówił dalej ksiądz 
Scyne, — A znaczy to, 4o stany, dawniej upizy- 
Wiiejowane, UOZ zastrzeżeń równać się mają w pracy 
1 obowiązku dia CaioSci Kraju Z najs4OrszĄą WarsLwą 
iuda, Ze w zrównaniu pezwzgiędnem wszystkie 
w naroużie jednos.kl scauą się jednym, zwartym 
w Sobie poiszim ludem. Nie pędzie przywile,ów 
SLANU, A ugdo przywilej osobistej ZdOLNOSCI 1 Za- 
siugi 1 dowrej Woli. Ułrzychem byla wyiączność šta- 
uow w uawaej Poisce, graecnem oyiavy Wytącznonć 
w Polsce zmacuwyciwsiaiej. Ubiudzikiem 1 SZKOdNI- 
Kiom uiatodowym josu Len, tO, SKAIŻĄC SIĘ na przy- 
WILeje SLauOWu przesziosci, wymusić cice na przy 
SZiość przy w.lej wyiączny uia jedne] warstwy, choćpy 
Najliczuiejszej, Uiosu 1 wpiywu w Ujczyźnie nikomu 
nie wolno Się ZrzekaC, W jeden Zzewrzyjmy siły 
Dasz nutisc, do napascl mesKory, do obrony gotów, 
l jeden poduieśmy wspólny głos poiężny Z ządamiem 
togu, co SIĘ uam nalezy, Nieca wszyscy stangl“ 

ro nabozensówie postowie 1 delegaci poszii w po- 
chodzie do Ball odbrau. Po drodze publiczność witała 
icn OWACYJNIE. Źwiaszcza gorąco witano delegatów 
ze Sląska, Prus, Warmii, Pomorza 1 Mazur. Oú po- 
wozu, wiozącego. ks.ędZa arcybiskupa, odprzągnięto 
Konie 1 miodzież ciąguęia powoz. W4noszono okrzyki 
na cześc Polski Zjounoczonej 1 prezydenta Wilsona. 

Sala oprad byfa pięknie przystrojona. Sejm za- 
gall prze4es Koia paiiementiarnego p. Wiadysław 
N6yda 1 WyTaZii rauusc, Że Polska powstała do no- 
Wego Zy Cia. i 

Potem przemówił ksiądz arcybiskup Daibor. „Je- 
stem GU, jako prymai kolski 1 jako przedstawiciel 
NAjSUAISZEgO W roiste DISKUJJSŁWA — mówili ksiądz 
arcybiskup — na moim najwiaściwszym gruncie 
1 poniekąu gospodarzem, więc serdecznie Witam 
W8-YBUKICH, LWi© osobISGOŚCI W tej okrutnej Wojnie 
zwrowuiy na siebie uwagę Śwlaca, To prezydent 
Branow Zjednoczonych, walson 1 miłościwie pana: 
jacy nam Ujciec święty Benedykt XV. Mianowicie 
ostatni na najczuiszą z naszej strony zasługuje po- 
dziękę, bo on pierwszy ujął się za nami, on to 
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j dniu 19 września 1917 roka jako pierwszy i je- 
ldyny głośno przed całym światem podkreślił postolat 
Polski zjednoczonej i niepodległej. On to, papież 
Benedykt XV. w dnia 15 października 1918 roku 
wyrzekł pamiętne słowa: „Hiatorya świata złotemi 
głoskami zapisze, co Polska uczyniła dla Europy“ 
1 przez te wszystkim zwrócił mężnie uwagę na to, 
że nie my Polacy wobec Earopy, ale taż wobec 
nas zaciągnęła diug wdzięczności". 

Gorącemi oklaskami przyjęto słowa księdza arcy- 
biskupa. i 

Marszałkiem sejmu obrano posia Poznania, paaa 
Nowickiego, na jego zastępcę prezesa Zjednoczenia 
Zawodowego Polski go pana Rymera z Katowic, 
posła Łaszewskiego, Piechę z Bocham r księdza 
Warczewskiego z Warmii; sekretarzami pp. Gracza 
z Lemborka (Pomorze), Potocką z Piątkowa (t rusy 
Zachodnie), Łossową z (torabonoga, Karpicza z Opola, 
Wierusza z Dolska i Koszutskiego z Berlina. 

Wybrany marszałkiem pan Now.cki objął kie- 
rownictwo obrad „w imię Boga i Najśw ętszej Maryi 
Panny*. 3 $ 

Zabrał głos ks. kanonik Adamski, aby zdać spra- 
wozdanie z dotycaczasowej działalności Rady naro- 
aowej. Wobec tego, że już kuka tygodni przed re- 
wolacyą, Niemcy chyliły się ku upadkowi, Koła po- 
selskie, zaopatrzone szczególnem zaufaniem spote- 
czeństwa powołaiy do życia tajny komitet obywa- 
telski z oddziaiami po prowincyl. 

Praca ta musiała być tajną tymczasem. Wktótce 
wybucnła rewolucya także w Poznaniu. Utworzyła 
się Rada ludowa, Która porozumiała się Z miejscową 
Radą żotniersko robotniczą. 0;ganizacyę należało roz 
szerzyć na cały zabór. Dlatego komitet wykonaw- 
czy wybrał komisarzy w osobie pp. Korfantego, 
Poszwińskiego 1 ks. Adamskiego. Komisarze Za gió- 
wne swoje zadanie poczytywali zwołanie sejmu dzie|- 
nicowego, aby on mógi powołać staty zarząd ludno- 
ści polskiej naszego zaboru. Program Rady ludowej 
naczelnej przedewszystkiem to zawiera, aby nie od- 
rywać się gwałtem od Niemiec. Organizacya ma 
przygotować nas na kongres pokojowy, który Już 
za kilka tygodni może się zebrać, Na zapytanie 
w Warszawie, czy można liczyć na pomoc Króle- 
stwa, p. Piłsudski odparł, że mie można liczyć. 
W takim razie zwróciliśmy się o pomoc do koalicyi 
i jesteśmy przekonani, że pomoc przybędzie i będzie 
skuteczna. Głdyby wszyscy Polacy byli zgodni i jedui, 
stanowiliby potęgę, decydującą o wschodzie i na 
nasby się oparła Koalicya. Niestety tak nie jest, 
Tylko zabór pruski stanowi jakoby wyspę pomię- 
dzy niemczyzną a nieładem w Krolestwie. Na nas 
zwrócone są oczy najlepszych żywiołów w Polsce. 
Dlatego sejm dzielnicowi jest czemś więcej, niż ze- 
braniem naszych dzielnic, może być początkiem no- 
wej praworządnej Polski. 

astępnie p. Poszwiński zdał sprawozdanie z we- 
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Miemoy a koniicya: Rewolucyjny antomobil pancerry na podwórzu zamku cesarkiego. 


wnętrznej organizacyi Komisaryatu i na tem mar- 
szałek zamknął pierwszy dzień obrad, 
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W drugim dniu obrad polskiego sejmu dzielni- 

cowsgo w Poznaniu uchwalono następujące rezolucye: 
l O rząd koalicyjny. 

(3, Polski sejm w Poznaniu zwraca się do obecnej 
giowy państwa polskiego, p. komendanta Pułsud- 
skiego, z oświadczeniem, że Polacy, zamieszkali 
w aotychczasowych granicach Rzeszy niemieckiej, 
uwazają za bezwarnnkowo konieczne, aby w chwili 
obecnej stał na czeie państwa rząd silny, mający 
bezwzylędny za sobą posiuch całego narodu, Takim 
rząden może być tylko rząd koalicyjny, złożony 
z przedstawicieli wszystkich głównych kierunków 
politycznych w Polsce i z wszystkich trzech do- 
tychczasowych zaborów. 


Do państw koalicyi. 

W chwili obecnej, kiedy nastąpić ma likwida- 
cya straszliwej wojny, a państwa koalicyjne sta: 
nęły u celu swych zamierzeń, wnosimy, żeby na- 
prawioną zostaia wiekowa krzywda rozbiorów Pol- 
ski przez zwrócenie państwu polskiemu tych ziem, 
które do mego należały przed rozbiorami, dokona- 
nem: gwattem zaborczych autokratów ościennych, 
a które obejmują także wiasne wybrzeże morskie, 
oraz, żeby — w myśl zasad prezydenta Wilsona 
i uchwat koaliantów w Wersalu — z państwem 
polskiem złączyły się te dzielnice byłego królestwa 
praskiego, w £tórycn mieszka od wieków ludność 
polska. 

W obecnym okresie przejściowym, dopóki rząd 
polski, złożony Z przedstawicieli wszystkich dziel- 
nic, nie Zamianuje swoich urzędowych przedstawi- 
cieli przy rządach Koalicyjnych i do Kongresu po- 
kojowego, pozostawiamy obronę naszych spraw Pol- 
skiemu Komitetowi Narodowemu w Paryżu. 


Rezolucya programowa. 


I. Polski sejm dzielnicowy stwierdza, że o spra- 
wie naszej dzirinicy bez zgody naszej i bez współ- 
działania uaszego przesądzać nie wolno. 

lI, Polski sejm dzielnicowy stwierdza, iż cały 
naiód zgodnie stanie za rządem, tworzącym wierne 
odb.cie 81i całego narodu, Przyznanie kobietom czyn- 
nego i biernego prawa wyborczego na równi z męż- 
czyznami zalicza sejm do komecznych warunków 
zdrowego rozwoju społeczeństwa. 

II, Polski sejm dzielnicowy oświadcza się prze- 
ciwko wszechwładzy państwa w dziedzinie życia pa- 
blicznego, społecznego i kulturalnego i wypowiada 
sią za szerokim samorządem organizacyi politycz- 
nych, kuitaralnych, społecznych i wyznaniowych. 

TV. Polski sejm dzielnicowy zwraca uwagę ÇA" 
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łego społeczeństwa na straszne niebezpieczeństwo, 
jakie szerzenie się idei bolszewickiej w umysłach 
niedojrzałych na kraj cały sprowadzić może. 
Obrady drugiego dnia sejmu dzielnicowego (4 
b. m.) toczyły się nad programem politycznym. 
O położeniu politycznem Polski mówił p. Seyda. 
„Nasi posłowie — oświadczył — sądzą, że trzeba 
stworzyć rząd koalicyjny, któryby zcrganizował 
silny aparat administracyjny, powołał armię i na 
zewnątrz prowadził siłną politykę celem zdobycia 
największych korzyści. Rewolucye społeczne niech 
robią rządy, które wojnę przegrały. My rewolncyi 
nie potrzebujemy, (Okiaski) Naród polski jest zwy- 
cięską stroną w tej wojrie. (Oklaski). 


Wojsko polskie we Francyi. 


Teraz dopiero ogłoszeno szereg ciekawych do- 
knmentów, dotyczących powstania i organizacyi 
wojsk polskich we Francyi. Są to rozkazy dzienne 
jenerała Hallera, pisane z wielkim temperamentem 
i przejęte dachem gorącej miłości ojczyzny. Dwa 
urzędowe akty, zasłagnją na szczególną nwagę: 
Pierwszy, to zasady organizacyi wojska polskiego, 
nstanowione dekretem rządu francuskiego z dnia 4 
czerwca 1917 r. Dekret ten brzmi, jak następuje: 

Utworzoną zostanie we Francyi na czas wojny 
antonomiczna armia polska, mająca walczyć pod 
polskim sztandarem pod najwyższem dowództwem 
francaskiem. Wystawianie i utrzymanie armii pol- 
skiej zapewnia rząd francnski. 

Armia polska będzie się rekrutować: 1) Z po- 
śród Polaków, słażących obecnie w armii francoskiej; 
2) z pośród Polaków innego pochodzenia, dopuszczo 
nych do przejścia w szeregi armii polaviej we Francyi, 


RUWOJŚG.ILLUSTROWANŻ 


albo też do dobrowolnego wstąpienia na czas wojny 
do armii polskiej. 

Podpisali: Za prezydenta Rzeczypospolitej prez. 
Rady min, i minister spraw zagranicznych: A. Ribot. 
Minister wojny: Paul Painleve. 

Dragi dokument, to ukłąd, zawarty pomiędzy 
rządem francuskim a komitetem polskim w Paryżu, 
dotyczący praw wojsk polskich. Układ ten zawiera 
między innemi następujące punkty: 

Siły zbrojne polskie, wszędzie, gdzie się znaj 
dają lub gdzie zostaną utworzone w celu walczenia 
po stronie aliantów przeciw mocarstwom centralnym, 
stanowić będą jedną, jednolitą armię samorządną, 
SS OJRZEODĄ i współwalczącą pod jedną komendą 
polską. 

Najwyższą władzą polityczną dla armii polskiej 
będzie komitet narodowy polski, którego siedziba 
jast w Paryżu. 

Naczelny dowódzca wojsk polskich będzie mia- 
nowanym przez komitet narodowy polski i zatwier- 
dzonym przez rząd francuski, 

Naczelnemu dowódcy wojsk polskich przysłoguje 
prawo wszelkich mianowań w armii polskiej. 

Misya wojskowa francusko polska jest organem, 
wyznaczonym przez rząd francuski przy komitecie 
narodowym polskim i przez naczelne dowództwo 
wojsk polskich do załatwienia wszystkich spraw, 
tyczących się wojska polskiego. 

Zaciąg do armii polskiej będzie przeprowadzać 
komitet narodowy polski. We Francyi zaciąg będzie 
się odbywać za pośrednictwem misyi wojskowej 
francusko polskiej, poza Fiancyą przez misyę, tsta 
nowieną przez polskiego głównego wodza w poro- 
zumieniu z M. W. Fr. Pol. Misye te będą działać 
w łączności z przedstawicielami rządu francuskiego 
zą granicą. 


Ñr, 49 


Komitet narodowy polski jest upoważniony po- 
roznmiewać się z rządami państw sprzymierzonych, 
co do ewentnalnego przydzielenia do armii polskiej 


oficerów i oddziałów taktycznych, należących do - 


tych państw. Wejdzie on w tej mierze naprzód 
w pórozumienie z rządem francuskim, 

Ułożono i podpisano w Paryża, dnia 28 wrze- 
śnia 1918. 

Z dziennych rozkazów jenerała Hallera dowia 
dajemy się także, że polskie oddziały uczestniczyły 
w walkach na froncie i zyskały chlnbne uznanie 
dowództwa francuskiej armii. 
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